


LEON SCHILLER 



„KRAM Z PIOSENKAMI" 
Obr;izki Spic\v a jąc e z T eki Lro n:1 Schi! lc: r ci 

OD ZBIER AC ZA I INSCENIZATORA 

Tak się z darzyło, że już w dzic:i c; ::yd 1 !atcicb miałem 

m:::żn r:ś ć poznanie! olbrzym iej :J o śc i sta rych p ieś ni. S p1cwa la 
je rod1.i na , Ś!)i cwolo rni a.,10 rodz inne - I( 1·.:1ków, ś:)icwa ly 

'Jkolicc podk r:-1 k c. wskie~ . W bibliotece domow ej było ki lk;i 
tomów Kolbe rg a , ba rd zo zn i::zczony, na bibuła~ty rn pa p ierze 
drukowany cgzcrnpbrz „P- eśni iudu galicy.i~ kit:go" Wa claw:-i 
z Ole kn, j.ak i cś pożółkłe pi o'ic nki datujące s ic; z pierwszego 
C:·wicrćw i ecza ubieg ł eg o w!eku, ;1łbumy z nutam i mod ny ch 
podówczas aryjek, kupletów i ta I'iców itp. sz.pa rga ly. Na po ­
cze :; nym m! ci sc u znajdc walo się picrw.,,,ze v\·ydan ie „Krakc­
w ia ków i Górali" Jana Nepomuc~na Karn i1·1. k ie o, pic;lrn:-i 
rycin <) Stachowi2za ozdobione. Miało jeden defek t: n ic po­
siadało dodatku rnmycz,nego, ale rodz ina znała na pamic;ć 

melod ie w szystkich śpiewów. Pi osenk i Arth ura ( ~ ie) B.c1 1·thcl­
sa śpiewa no u n<1 s co wieczór. W pcdo bny sp n,•ób 7.:i zna jomi­
lern się z wyjątkami różnych komedio -oper i wodewi ló w 
:iolskich. 

W siód m ej i ósmej gimnazjalnej udało mi sic; ~kom;:ilel ować 

w szys tkie dzida Kolberga , nabyć lepszy egzemp larz. \ńlacł.a ­

wa z Oleska z muzyką Karola Lipińskiego , dotrzeć do K. Wł. 
Wój cickiego, żeg0 ty Paulego ro czników „Wisły", „Ludu'' 
i m a terialów etnograficznych, wyda wanych przez Akadcmiq 
Umiejc;tności. Nieco w::ześ·ni e j uleg.a jąc pe wnego rodzaj u 
obsesji teatralnej, .począłem zbierać wszelki ego rodzaju 
;;!aroświccczyz.nc; scenopisa rską, przede w szystkim polską. 

Wlóc zqc siq po ,.Szpitalce", nabyłem u a ntykwariuszy -
Bogus l a\Y~kicgo, Dmuszewskicgo, Zólkowskiego, J asińsk iego 

- nąicclniejsz.yc h twór ców tzw. komedio- ope r; 711;i J: 1zly ~ciq 

tam również wodewile Szobe ra, Łacl nowskicgo i Ku n <1. !-'z lu­
ki ludowe ze śpiewami i tańcami Anczyca, Gab~ic wicza, 

11/Icllercwe.i i in nych. Ogromną radość sprawiła mi, ~pc2 j ,iln ie 

dla tea trów arn <itors k ich wyda\y;.in.u przez po·' n<1 i1 sk:ego 
ksic~g~irza Cyb ulskiego , bibl iot ccz'k<i .,Naród sol.Jie'', w k'.ó1·e.i 
sklad wchod1.ily, obok wymien ionych wy7. cj mi s'.r1.c1w 
komedio-opery, przeważnie j zdnoa,ktow e komedy_iki au '.o rów 
francus kich, okra~zane śpiewam i , zn.ane z re[Jer tu :i rów na­
szy ch scen d ziewiqlnas towiccznych ze sp isów ról żólk o \\· ~ ·k i t:­

go syna. Króliko,,,vskiego, Moclrzejew.sk iej i wie lu cik 1' rów 
starej genernc ji. Bi ałe kruki dzi:;i :i j tym wit:1<s7. q przcd,t<1-
wiały dla mnie \Vartość, że do każdego tek s t.u cloh1 cz.on y by ł 

dosy ć starannie opr.acowa ny wycią·g for tep ianow y z·' Ś i)'.2 -

wami. \V ten ~posób pozna łem mel odie wici u starych piose­
nek, k tórych teks t. tylko notow ali nic-którzy zb :ernc1.c. W te!1 
.s pc~ ób uwido2zniły mi sic; zwią zk i zaehodz<ice mi<;:!1.y 
picś!liarshvem ludowy m i teat ral nym_ P oza tym te knr lcly 
i ,.quodlib •iy" (pot-pourris, skłudank i różn ych aklu <linych 
lub ulubionych śr.;icwck) odz\v i crciadl ał y zrwk om :ci:.: epokę 

teatru. co ważn iej sze obyczaje spo leczeń stv; a. 

J uko ośmio"k las isla, przebrany za „cyw ila", cudem cl · s la ­
lern się do pierwszego i ostatn iego polskiego k ~ ba r c'.u <1 rt y­
otyczncgo, spora dyczni e urz<idz.ajqccgo swoje '"~• 1 n:;e ty lk'.i 
cll a z<l pro:;zonych (elita krakowsk ich artys tó\v p rzcs iu n<l pr1.ez 
'.':C:~ te sito mlc-dopolskich mala rz~-. poetów i dzien ni k<1t' .'. :V oraz 
leg itymujących ·s i ę ci e k a w·szq, legendą satC' i1ów ,Ży ~ i a" , 

liC?.y!a ni espełna sto osób) - do „Zie lon ego balonik.a". Tarn 
o d1iv10, w przepelnionc.i, wdymioncj, m "lutk ie.i .salce, 
w które.i wi-d z i<iłcś E<imC'go Jan.i Stani s ł a1vs,kicgo. dzienni­
k a rza z „Wesela" Rudolfa Stc1szcwski cgo, Sichulok iego, Fry­
C'a, Wo.i kiewicz.a, Ed wnrda L eszczyl'i sk icgo, cprócz aklual­
ll\T h - sat.vrycznych piosenek i lu s trownn~·2h \\·ybornymi 
ka r ·katurami, ś piewano m ontrnarlryj skie „ch •! nso ns t r1s \c5· ' 
(rnrntnc piosenki) poza program em, a k iedy już bl ady świt 
wluudł s iC? ·przez okn a cukier enki i ni E'JJOpra wny ch r yg,1·nów 
tra dycyjny „smę-t" og rni ał, o dzywa ły się cic he, ni to szp in e·­
towe. n i to kurantowe to ny pi nO?en ek staropolskich. T eofil 
Trzc ifok i, j eżel i tak m o7,nn p O\\· icdz ieć, ,.diveu a·' i „di seusn" 
J a my M ich ali kowe.i, nucił sa rn sob ie cikornpnn iujqc, sielanki 
Fr. Kc; rpińs k i "O - .. Dory dq" , .. J uslynę " (Mi c-k iewiczo wi mi­
łą), „Pi eśń pnstcrskq do Zosi" (do m uzyki El sn erci), nieodża­
łowa.n y, w 1939 roku za mord w::my przez Niemców, wyborny 



krytyk teatralny i muzyczny, Witold Noskowski, taper 
-0ficjalny „Zielonego balonika", intonował „Pieśń kur.deszo­
wą", poloneza „A 'kiedyśmy tu przy<byli", ,;Pieśń o miotlzie", 
toastowy śpiew „St.awaj waszmość za koleją", dawne pio­
senk i żołnierskie i mało znane Ju•dowe. Chorus eks-pelery­
niarzy i ·nad-Judzi pod w tór tych .pieśni, najczęściej rzewnych, 
wypij ał strzemiennego. 

Zaszczyt to dla mnie był niemały, jako dla uczniaka jeszcze, 
że mi pozwolono na cenaclach arystokracji cygańskiej po­
pisywać się „chansons fristes", czy „macabres" własnej 

kompozycji. Ale największą .p rzyjemność s prawia ło mi prze­
grywa·nie i prześpiewywan ie starych, mało ·komu zrianych 
piosen ek, wrn z Noskowskim w przerwach programu 
„urzędow ego". 

Od te.i chwili zbieractwo moje nabrało ·większego sensu -
przekomiłem siQ, że stare piosenki nadają s iQ do interpretacji 
es trade we.i, że wado je opracowywać nautkowo, parafrazo­
wać poetycko i mu zycmie. 

Jeszcze silniejsąm bodźcem do prac tego rod zaj u były 

kilkuletnie studia w Paryżu, gd zie poznałem gruntownie 
stare pieś·niarstwo francuskie, jego kult, tradycje i kon­
tymia2ję upr<1wia ną przez genial.ną Yvette Guilbert oraz 
poetes-'~ hanscnniers te.i miary, co Delmet, Legay lub Mon­
toya. Wlócz~g; c':qste po kabaret<:ich literu ckich, dogorywają­
cy·ch już na Mci·ntmartr7.e i w Dzielnicy łació sk i e.i. prze­
wertow<.1nie wszystkich ważniejszych zbiorów p iose nek staro­
fra ncusk ich, wreszc ie częste ich śpi ewL!nie .przy a·kompania­
men.c ie własnej harmonizacji ~ wszys tko to zrodziło pokusę 
wskrzeszenia d!L! estrady LI póź,niej dla te.atru pra wie nie­
znan ych a uroczych i efektownych ludowych i pseudo-ludo­
wych śp i ewów naszyc h. Prcpaga·nd ę starej piosen>k i rozpo­
cząłem w czasie pierwszej wojny ś·w i a towej pod formą kon­
certów poświq:::onych mu zyce i pieśni staropol ski·e.i. w 'któ­
rych brałem udział jako śpiewak i kompozy tor układów 
muzycznych. 

Z około 200 piosenek cpracowanych ·przeze mnie muzycz­
nie pozosfało zaled wie 12, wyd a nych u B. Rudz·kiego pt. 
,Bardon źołnierski" (i te są unikatem) - reszta zginęła .pod 
gruzami Drapacza podczas powst.ania. Z przygotowa nej do 
druku spory·ch rozmiarów antologii dawnego pols•kiego 
;:iieśni arstwa ocalała podczas tej samej katastrofy jedynie 
.::zwarta część, zawierająca cykle piosenek uteatralizowanych. 
Reszta tkwi tylko w pamięci. 

::'om ysł inscenizowania starych piosenek typu szlacheck ie­
go, m i eszczańskiego i wiejskiego, zrodzi! się jedn ocześ·n ie 

z próbami rekonstruowania staropolskich widowisk ludo­
Nych_ Cykl rozpoczqła „Pastorał.ka", „His tor ia o Męce 

i Chwalebny m Zmartwychwstaniu Pański m", „Tańce Śmier­
.:i", zaokrągliły go s uity o·brzędów i śp iewów chłopskich -
Rok po ls ki", „Pieśń o ziemi nasze.i", „Ba llady i Romanse", 

„Gody v:eselne". 
Do rzędu widowisk retro;opektywnych, swobodnie przeze 

mn ie i: rzer<i bianych, zaliczyć ncileży ins2enizacje starych 
wed€\vilów „Królowej Przedmieścia ", „Podróży ;Jo Warsza­
w ie'', kome dio- opery Dmusze\vsk iego „SZJkoda w4sów", Bogu­
sla wsk'.ego „Ktc1kowiaków i Górali ". Piosenkom i zwycza­
jom e ~iemnastc-dzie\·\·i ~lnasto-wi ec rnym na język sceniczny 
lub słuchowisk radiowych przetłumac z onych, poświęciłem 

mont n że śpiewno-!a neczne wy.ko·ny wane w Reducie, Teatrze 
im. Bogusławskiego, w Teatrze ·Pol skim, w te2trze obja.zdo­
wym obs ługującym ośrodk i wc jskowe i obozy D. P. na tere­
nie oku p;.u:j i brytyjskiej w Niemczech, w jesieni 1945 r.. 
który to tea·fr złożony z aktorów eks-jeń ców i eks-więźniÓ\\", 
k ri ep il propagan dę powrotu do Ojczyzny, ści4 a jąc na siebie 
g!l;ew i zemstę zwolenników „rządu l ondyńskiego". Jedno 
z tych w idowis·k grane by lo w 1929 r. w P oznaniu na wy­

s ta\'.·i e , kilka transmitowo.ło Radio warszaw.".kie. Oto tytuły 

więk~ Z :'-' Ch cy k lów: „Pochwała wesołości" , „Bandurka", „K u­
lig s1 :i ropol s.ki", „Dyliżans rozśpiewany" i „Kram z piosen­
kJn1i·'. 

LEON SCHILLER 



„Kram z Piosenkami" w Ateneum 

- Mój współudział w tym pięknym, schi·llercwskim wido­
wi sku da tuje się od pamiętnych czasów Li ngen. Było to ,. p i ęć 

minut" po woj nie. W małym, z<ichodnio-n iemieokim m ia.> tecz­
ku, zn<i l az ł a s i ę dość li czn<i grupa ludzi związanych z '._)Ol3k im 
teatrem. zwołana t am, na W<ilny Zjazd Aktorów, z :i a_i duj ą­

cych s i ę na terenie okupacji anglos<i s•kiej - ojrc;c ~ · :iym 

pismem Leona Schillera. Wyszukał n a s i ściągnął do L;nge n 
z nc:jróżni cjszy ch obozów, ke i. Szczepan B aczyl'l!:: ki. JXZEd ­

slawi-ci e l polsk iej YMCA. R zco::z prc.sta, że i sto t n ą s i lą. 

przyciągającą wszelką artystyczną bra ć do tej mieś c i :iy i tej. 
nieznanej imprezy, było nazw isko .Schillern. 

Dziś, kiedy z .perspektywy lat i wyda rzeó ·w s;:io :11 :n am 
i usiłuję w pełni zrozumieć i opisać tamten ,.l i nge11, ~;: i „ okres, 
nie potraf i ę o trzą,snąć si c; z uczucia ża lu, że nie da;ia mi j esl 
choć czą s tka sły·nnej pamięc i Pa na Leona. 

Schille r postaw i ł s::bie za cel stworzenie te a tru , t :i k i eg ~J. 

jakiego czas i miejsce od niego wymaga ły. 

Pow s t a ł więc T eatr Lu dow y im. W. Do gushrn· ,:ki cgo -
teatr dla setek tysięcy Polaków - cywilów i żołnierzy , któ­
rych losy woj ny rzuciły na ob cą z i e mię. 

Wartmki były ciężki e - środków -niem.21 ża.dny c h , b r a k 
ludzi. Okaz a ł o się j edn nk, że J ego imi ę , ,i a k po t q ż:1y m 1gn es 
ś c ią g nęł::i do Linge'1 w krótkim czu sie wszy stkich \1·,~r t o ~ :·io­

wych lud zi te at ru, którzy znaleźii się k iedy kolwiek w or bicie 
Jego działan i a . 

Zju\\" ili s i ę aktorzy , muzycy, scenografowie, p r:i ~ov; n;c' 

t echnic zni i liczni entuz j aści . Obok zc~p olu t e.<.tra lni?;1 0 po ­
\\' S ta ł i teatr kukiełkowy. 

Na ra zie zma r twi enia repe r t u<i ro11·c .nie g'lc;bi ł y .,J ,· ·e :; ::j i·' ,. 
gdyż S'< m P a n Leo n miał w gł o 1Y i e kil im gotov,·y : h ó)c :;: ta kli 
z „G ::: da mi w~sc łny mi"' i „K r m em z ; '. oscnka m i·· ~1a cze!<? , 
nic mów i ą c już o ta k'. ch pozyc j e.eh , ja-k „Zło ta crnsz'.::, . czy 
,.L2k a r 7. mimo woli ". 

Pracę pod kierownictwem L. Schi ll era zaczęłam od „Go­
dów w eseln y2h", ·niemal równo-cześni e przy.stępują c do prób 
„Kramu z piosenkami" . W obu tych widowi·skach bylam 
choreografem i a ktork ą. „Kram z piosenkami", jedno z naj­
bardziej ulub ionych przez samego t wórcę w ido wisk , :;io11·sta ł 

i wszedł na deski warszaws k iej „Reduty ' · w 1924 r. Nazywał 

się wówczas „Dawne czasy", a później „P ochwala wc s::; !ości". 

Te „Obrazki śpiewają.ce i tafrczące ", jak je oikreśla ł autor, 
były wspaniałym warszta tem dla reżysera i aktoró w . z każ­
dej nuty, z każdego ges•tu, pauzy, ruchu - pows tawał koro ­
wód pcstac i różnych epok i \Varstw spo ł ecznych. 

Było ty2 h obrazk ów- scenek pona·d 30, a w·szy-st.kie bajecz ­
nie kol orowe, wszystkie trysk ające 1-verwą , pełne tem:;iera­
mentu, ni erzadko senty m ent u, bardzo stylowe, bardzo polski!?. 

W tego rodza ju wido w iskach dostrzega s ię w pełni kunsz t 
i in we.ncję reżysera oraz skalę rzemicsła a~dorskicgo_ Aktor 
musi śp i ewać i t aóczyć, w mig<iwkowyc h scenkach oddać 

sty l epok i i środow i ·s·ka oraz stworzyć postać. Bez aktorów 
wszechstronnie przygotowany ch nie m.a „Kramu". W Li ngen 
jednym z elementów, któr y za·decydował o oszalami ają:ym 
vvprcst powodzeniu w idowiska, był niew:·1·tpiiw ie klimat 
pracy. ta schi llerowska pasja i upór, ta a tm osf er a w a rsz ta ­
towej precyzj i i im pro.wiz.acj i. 

G arstka aktorów, wspoma gana nielicznymi amato ·<imi, 
zmuszona była do występowania niem al w każdej sccn 2c. co 
przysporzy ł o wiele doda tk owy ch trudnośc i technicznyc h, jak 
ch-cc i ażby samo prze-charakteryzowanie s ię i zmiana kos t iu ­
mu. 

1 grudnia 1945 r oku - d zieó premie ry „Kramu". \V szyscy 
żyj ący u czest-nicy spektaklu wspom ;n a j ą tę datę z gł qb ·J l;im 

wzruszeniem. 
Tysiącom ludzi, oderwanych od kra j u i rodzin, zbliżyliśmy 

ojczyznę, daliśmy im mo cne i piqkne p rz eży.cie aPtyst.,·~zne. 

Świ 2 ct omość t ego podn o si ł a range artys ty crną naszego w ido­
w iska , paj a ł a ze"pót i uwi c!okrc t nia la nasze siły. Dla mni'2 
osobiście była to pięk n a szkoła teatru . 

Mi el i śmy niezwY'kl e nęcące propo zycj e w yj azdóv.r z .. Kra­
mem" na występy efo F r a n cj i i Stanów Zjednoczonych A. P .. 
ale tęsknota za kra j em była sil ni ej. za .. 

Gdy ·w parę lat późn i ej , \\. re ku 1949 w Łodzi, przysz ł o mi 
wrócić do wopólpracy z L. S ~ hi ll e rcm przy reżyser i i ,.Kra mu 
z piosenkam i", uczyniłam to z ·wi e llt ą r a dośc ią Późni ej, kiedy 
Go już z abra kło, raz jesz:ze zetknęłam s iq z tym uroczym 



widowiskiem w Łodzi \V roku 1957, kiedy je wz.nowił Kazi­
m ierz Dejmek na scenie „Teatru Nowego". Ożył.a wówczas 
i:: a mięc.'.: dn i mego terminowania pod kierunki-2m Nauczy­
c-iel a . 

Gdy dyrektor Teatru „Ate-neum" zwró21ł s ię do mn:e z prc­
i::ozycją przygctc wania „Kramu'", pod.Jęłam się tego za·dania 
z tym większą radością , że L. Schiller długi czas nosił się 

z myślą wystawienia „Kramu" w Warszavne. po woj.nie. Tak 
więc stolica ma okazj ę zobaczenia jednego z na.iba.rd zieJ 
urcczych dzieł bogatego dorobku L. Schillera; widowi~ka 

owia :1ego poezją, sentymentem, humorem i beztroską i tak 
b a rdzo polskiego. 

Widowisko to, jest w'bre w pozorom, niezwykle trudne 
vv realizacji. Wymaga przede wszystkim bardzo troskli wego 
i tr2.fnego dob s ru wykonawców, wymaga od nich wszech­
stro nny ch uzdo' ·nień i umiej ętności, a poza tym - dużego 

szacunku, pietyzmu dla idei jego twórcy, choć sama luźna 
budowa spektak lu pozwala n.a wprowadzenie pewn ej dcwol­
nc śc i, po legającej na mcżliwoś ci wymian y posz:zególnych 

scenek. 
„Kram z picsenkami" - to widow' :; lrn historyczno-obycza­

jowe . i jak sam tytuł wskuzuje - revvia t01ń2wny·ch piosen ek, 
od słynnych niegdyś, a zap omn ianych jLiż „berżeretek ", po ­
!)rzcz cza sy „ks i ęst w:i warszR Wi•k iego", p<1r a fi alioz2zyznę, 

Młodą Pc l s;<ę, oż do wczesno XX- w iecznego „Przed mi0ś2i a". 

Pragnieniem mcim jest, aby obE:t n e prz~ d s t.aw ic ni e w zbu­
dzik w widzach \.\·szystko to , co zci mierzyt twórca, aby prze ­
mówiło ono do i·ch wyc braż n i. dcst n rczyło wzru3ze ń, po­
głębił o szacunek dla ll1dov.;ej tvvórczc ś ci , aby ;Jow iqza ło prze­
szł cść narodową z dniem dzisiejszym. 

Jeśli tak się stanie, będzie to d la mnie i dla całego ?.espołu 
największą i najpiękn i ej s zą nagrodą z.a trud, będzi e to rów­
nież z naszej strony 'krcmny ho!.d zlożcny wielkiemu twórcy 
p olskiego teatru Lecnomi Schil!erovvi. 
Mmzę się przyznać, że je st dla mnie coś głcb oko symbc­

l icznege w tym, że „Kram z piosenkami" przy:,:iomina s i ę 

warszawskiej p ubli czności ze sceny t eatru za łożonego i pro­
w a d zonego w Ja t ach międzywo i cnny ch, przez S tefana Jara ­
cza ; ; ce ny, na której pracs w a przez .in -kiś czas Leon Schiller 
i której był „ojcem chrzE tnym". po odbudowie w lipcu 1950 r. 

BAF'BA F'A Ti'IJEWSKA 

NOTATKI O SCHILLERZE: 

Paradoks Pedagogiczny 

Wiem , trzeba by o tym na pisać dysertację . Powy ławioć 

sądy , i:;oglądy, metody; ob l ać spiry tusem, przekłuć szpilkami, 
umc ccwać w g.a b lctce. To byłoby _pożyteczne, to by się podo­
bało wszystkim. Dawnym przyja-ciołom i dawnym wrogom. 
Bliższym i dalszym. Teraz, w sześć lat po śmierci, nie ma 
prawdziwych wrogów ani przyjaciół. Czas miniony· był z:oi 
długi i za krótki. Jutro nadejdą przeciwnicy i kontynuatorzy. 
Tymczasem niewinni zabójcy z tamtych czasów i dawni nie 
bez win przyjaciele, wspólnie zastyglt w konwencjonalnym 
!)Ok ł on'.e. Bokiem, przodem, ·tyłem , jak kto woli. Tak, dyser ­
tację pisnć trzeba, ale ja n ie jestem tym, który to zrobi n a j­
lepiej ; an i na·wet tym, który to dobrze zrobi. Brak mi 
dysta·n su i metody. Nawet ,\ej szko lnej. Zawsze byłem leniwy. 
Za-tern W!''"JCmnienia„. 

(„.) Siedzi więc przed .nami. D wa palce wetknął w policzek, 
ciężkie pcwiek i opadły na oko. Delikatny zapach wody ko­
l cńskiej - woń mistyczna - uzupełnia sakralny obraz 
chwi,li. Oto znanym, czę.sto naślndowanym gestem obrzędo­
wym zapala papierosa. Pod osłoną rąk pięknych, ch:ić du­
żych i grubych. Swiatło na moment cieplej wbarwi b:a!ą, 

olbrzymią twarz. P otem korpuiS odchyla się w tył, ręce lecą 

za poręcz i uwolniona g-łowa o•braca s i ę ku sufitowi, ukazują c 

pod doskonałymi brwiami wzrok niebieski zdziwiony i n ie­
spodziewanie naiwny. Nie odrywam od niego o-czu. S;Joza 
melodi i chciał,bym wyłowić niełatwy sens słów. Chciałbym 

być Schillerem„. 
(„.) Nie ulega wątpliwości, ·że mistrz rozumiał prawidła gry. 

Szanował je. Wymyślił je. Gra była jego pomysłem. Kochał 
~iebie. Kochał grę. Mówił do n as, jak do Schillera, pytał 



Schillera py:ajqc nas, wslu chując się \V nasze milczenie 
wsłuchiwał się w swoje milczenie. Czasem naprawdę oczeki­
wa ł od pcw iedz i, ni c c trzymał je j . czy n i ł gest en igmatyczny, 
który znaczy ł i ro zcza rowani e i bolesne zdziwienie (wtedy 
lek!w unosiły się b rwiJ i zadumę nad tym, że oczyw iście nie 
mogł o być odpow ie dzi, bo j2j nie m<i, b o w ogół P. nic m.8 
j ednoznaczn ych odp ~ wiedzi, bo świ a·l jes t zbyt trud.ny i za ­
wiły na odpowiedź. Czasem zdarza ł si ę cud. podn osi! się spo­
między nas głos i tr a fiał w nurt mo•n ologu . Echosonda do­

·S i ęgala celu , echo odpow iedzi ał::>. SchiEe r p rzyjmował to , jak 
rzece: n atu ra lną, jak a utentyczn ą odpow i ed ź, czasem jak 
autentyczn ą myśl. Wtedy, by\\·alo. zai)D lał się i1 a chwil ę, 

spo jrzen ie wędrO\Y a l o skotnic w górę (nigdy na interlciku­
tora) i obra cał tę cud zą myś l w mózg u na w~zystk1e stro.ny. 
P etem ją .pusz2zal rozczarow a ny, że jest jcgci włam.a, n ie­
no wa i sz ed ł da·lcj. 
Była w tym m etoda pedagog ·czn n. Może Ś·\vi ado ma. Bo ja 

wiem„. Z początku n ic n ie można by ło zrozumi eć. Nieustanne 
wędrówki. Od cytatów z Ti ecka do Wedy. Ka pita! Mar<ksa , 
system Taylora. drobn e skoj arzenie z .t ezą Plctyn a „;iaństwo 

wi edz ą oczy·wiśc ie „.", szwaj car~ ki mi styk Schure, domki 
„ l a t~:negą" wyc in a.ne w Kryn icy (to w związku z pewnym 
w c::le\\·i lem), ury1,v ek partytury Don G iov anniego bębniony 

;:; cilccnni po stole (p aństwo zn ają oczy wiście „.) urywek 
z Wilh elma Meistra, t o miejsce„. państwo oczyw iście wiedzą ... 
!{otzc b ue, App ia i F uchs, D elac roix i Gericau lt , kompleks 
Mickiev.;icza u Wy.;piańskieg o, Bogusław ski, plu·c'. ·:> cielę ce 

;;z y ii .. p~tjs z li". mił cść francu ·ka (pańsl\vo wiedzą) itd. itd. „. 
(„.) Nauczan ;em rzemicsła ga rdził. Swój przedm i~ t nazwa ł 

.,t eo r i ą reżyser i i". P c·dzie li! reżyser ię na dy :::cy.J)l iny i kazał 
wykl.aclać , . wsp ół p racę z aktorem", .. te chnikę d i ~.t1 ogu " , „kom­
poz ycj e przestrzeni" i różne inne dow clnie wymyślone przed­
mioty. Do tego dołą czył his torię i t eorie; dram a tu . hi stor i ę 

teatru, s:: cjolog ię t eatru, hi sto rię fil ozofii wie 1 kirh epok 
t ea tru, psy.chologię, es tetykę, n aukę o Vv"i e rszu, hi stor ię sztu­
k i i muzy ki . teori ę muzy ki , umuzykalnienie, śpiew, rytmikę, 
h is t oi' i ę opery , kostiumolog ię i Bóg wie co jeszcze. Starał się 

o p~ękn e brzmienie no.zwy i intcrcs cijący ch wykładowców. 

Sam jednak uczył przede w> z ·stkim - siebie. Nie umi a ł 

uczyć mniej - przypu szczam, że się ws tydzi ł - i nie umi a ł 

wiecej. Mi.al jeden wykł ad. którego słuchałem dwa razy 
w Życiu. Ra z jako u czeń, drugi rnz jako wykładowca w pięć­
dz ;cs;<:)tym drugim albo trzec im, gd y z ho·n orami przez 

w ·e rc i!'isk iego spowrotem do szkc ly wprowadzony inaugu­
rowa ł głoś nym rozmyślaniem semi·na ri a. Rozw.ażani a doty ­
czył y teatru monumentalnego i kamera ln ego. Przed wojną 
kawi r; awet notować, co ·nie było jego zwyczajem. Po jednej 
s t ro ni e k ar tki „monum en talny" i dalej: misteryjny, stylizo­
w.a ny, ry lmicz·ny, hiera tycz ny, obrysowany, apoll i ński. 

Wszys tk o uko ronowa n e tragedią. - misterium. Każda trage­
d ia, co \\· ięcc j , każdy drama't o podłożu etycznym, to dl 3. 
Schil ł ern mi sterium. Aktorem jes t kapł an - mówca. Teatr 
kamc r.~ l ny wy pro wn dznt z komedii. Wyraz ten widni ał po 
prrrn ej ~t1 o nie kartki nad drug?. kolumną haseł: dionizyjski, 
rea h: tyc zny, obycz<:ij owy itp. z aktorem-mimem na czele. 

Jed n \\·ykład i jeden tem a t. To było wszy.>tko. Wyki.ad 
ciągnący się przez kilka naście la t, tem a t- wo rek. Resz ta s ta ­
nowiłn tylko do date.k, przyczynek, uzupełnienie, poprawkę . 

Wygł'l dzajqn~ dotknię cie ręki, zdmuchnięcie opiłk u, obraz 
prz \\· ieszony o parę cen ty metrów„. 

(„.) Czy Pan Bóg nie potrafiłby zesłać w po rę deszczu, gdyby 
mu się chc ia ło skinąć pa lcem? Czy nie umia łby uniknć trzę­

sienia zi emi, sprawić byśmy jeszcze dwudzi estego mieli 
trochę p i eniędzy , poprawić kc munikacji , załatwić pa ru 
miesz k a ń dl n l udzi? Oczywiści e, że by potrafrł. Nawet 'lep ie j 
niż kto inny. Po prostu nie zajmu je się t aki mi rze czam i. Jego 
logika n ie jest naszą logiką, jego ce le ni e są naszymi celami. 
Kiedy zaj muje się muzyką , mu zyk a organizuje czas ; reszt a 
świ a t, może s i ę za nurzyć w chaosie. Gdy malu je, cóż go 
cbchodzi up ł yw godzin i kon strukcja losów. Obrazy ni e 
rozw i _iają s ię w czas ie. Poza tym ma swój styl. Szanuje 
Sh a :(esi:; care'a i Mickiewicz.a albo Ll'daje, że ic h szanuje, al e 
si ę 7 n'm i nie li czy .. J e·st Panem Bogiem. 

~ illera zajmuje w teatrze muzyka i plastylrn. Działa 

prz:--· r.;cmo cy t yc h elementó w . I jest czymś w rodzaju P ana 
Be ga . 

ERWIN AXER 

(„Dialog" n r 6, czerwiec 1960) 



KRAM 

Z PIOSENKAMJ 
Obrazki śpiewno-taneczne 

z teki 

LEONA SCHILLERA 

Reżyseria i choreografia: 

BARBARA FIJEWSKA 

Asystent reży se ra: 

MARIAN RULKA 

Oprawa plas·tyczna : 

WOJCIECH SIECINSKI 

Kost iu m y: 

ZOFIA PIETRUSIŃSKA 

Kierownictwo muzyczne: 

JERZY DOBRZANSKI 

Dyrektor teatru: 

JANUSZ W ARMINSKI 

I 

\ 
l 

SŁOWO OD LEON A SCHILLERA-czyta Zbigniew CybuLsk, 

Część I. 

SKOTOPASKI NADWISLAŃSKIE 

Za powiada - ROMAN WILHELMI 

ZOŚKA W OGRÓDKU 

P asterki : 
Krystyna Bryl 
Wanda Koczewska 
Ewa Radzikowska 
Alfreda Sarnawska 

Mark in 
Wanda Koczewska 

ALtreda...SJJ.JJw.wska 

P ani z ban::lurką 
I-lamia Skarżan.;ca 

Pc;3terze: 
Hen ryk Boukolowsk i 
Andrzej Gawroński 
Marian Kociniak 
Roman Wilh elmi 

TYCIUTENKI 

'TFiuteńki 

Marian Rulka 
M a:-ki-c 

J erzy Duszy1\,ski 

BANDURKA 

Zalotni cy: 
Andrzej Gawro?iski 
Maria li Koc iilia k 
Roman Williel.mi 

POD BOREM 

Król - Hugo Krzyski 

P asterka 
Wanda Koczewska 

Owie:zki: 
Krystyna Bryl 

Ewa Radzikowska 
Alfreda Sarnawska 

Dw:irzan ie: 
Hen ryk Bonkotowski 
Andrzej Gawro?iski 
Marian Kociniak 
Roman W ilhelmi 



KŁOPOT Z ZOŁNIERZAMI 

Za powi2da - MARIAN RUŁKA 

MAŁGORZATKA 

Małgorzatka 

tif .. „,/. 'c ~((,,.jJlżbieta--Kęp-Wlika 
)\41'.eda Stlf'11awska 

Matka 
Eleonora L ore ntz 

Ojciec 
Staniolaw Libner 

Huzarzy 
Andrzej Gawro1iski 
Teorlor G endera 
Bohda n E j mont 

DAflms DE V ARSO VIE 

Anna Jaraczówna 
Ha nna Skarżanka 
fzab!?la Wil czv ,i •;.:,·a 
Nina Wiliń.skCT 

OŚWIADCZYNY STA ROPOLSK IE 

Anna J araczócv·na 
Hanna Skarża.nka 
Jzabeta Wi.lczyfiska 
Nina Wilińska 

Sta nis la w Libner 
Zcl:: !s lrnv L u belski 
Józef Para 
S; e:fail śróclka 

CO SIĘ STAŁO WE DWORZE 

P2ni 
Wanda Koczcwslw 

Subr etki : 
Krystyna Bryl 

Ewa Radzikowska 
Pan 

Hugo Krzy~b 

Ułan I 

Roman Wilhelmi 
Ułan II 

Henryk Łapiński 
UJ;:in III 

Mari an Rulka 

lVIat'ki: 
Eleo nora Lorentz 
Anna Jaraczóu;·na 
Hanna Skarżanka 
I zabela Wilczyńska 

OJ KOT! 

Córki: 
Krustyn:: Borowicz 
Krystyna Bryt 
E~żbiet K1?1Yi;ńska 

Ewa Radzikowsb. 
Alfreda Sarnawska 

Ułani: 

Andrzej Gawroński 
Teodor Gendera 
Marian Kociniak 
Mari an Rulka 

JEDZIE ZOLNIERZ OD TORUNIA 

Krystyna Borowicz 
Krystyna Bryl 
Mirosława D1ibrawska 
Elżbieta Kępińska 

Wanda Koczewska 
\Ewa Radzikowska 
Irena Santor 
AlJrecla. Sanwwska 
Nina Wilińska 

13olidan Ejmont 
Andrzej Ga wro1iski 
Teodor Gend2ra 
Marian Kociniak 
Henryk Łapi?iski 
Jan l'liatyjas::kiewic.z 
Marian Rulka 
Roman Withc:mi 

Przerwa 



Część II 

PARAFIANSZCZYZNA 

Zapowiada - JER Z Y DUSZYŃSKI 

DWIE CIOTUNIE 

Klara 

Miroslawa Dub rawska 

Barbara 

Ha nna S,i;arżank.a 

Zosia 

Ewa Ra dz ikowska 

Aut0r 

Mar ia.n K ocin iak. 
Marian Rulk.a 

EMULA CJA 

F a.nna Marianna 

Krystyna B orowicz 

A l.,f-r-e<la arnawska 

Pisarz prowentowy: 

1'.l li,rian K oci n iak 
Jan Matyjaszkiew icz 
Mar ian Rulka 

KŁÓTNIA 

Mociadzika 

Izab ela Wilczyńska 

Mo:iumdziej 

Hugo Krzyski 

OBRONA WALCA 

żony: 

Krystyna Borowicz 
Krystyna Bry l 
Miroslawa Dubrawska 
Wanda Koczew~ka 
Ewa Radzikowska 
Alfreda Sarnawska 

Mężowie: 

H enry.Ie B oukolowski 
Ma rian Kocin iak 
Stanis law L ibner 
Jan Ma t.y jaszk i ew i cz 
Józef Para 
Ma rian Rulka 

Zalo tnicy: 
Jerzy Duszyńs ki 

B ohdan E jmont 
A ndrzej Gawrońs ki 

Teo dor Gende ra 
Roman W i lhelmi 

ODA DO DZIEWECZEK 

Choru s dz ieweczek : Pan „Arliur": 

( 

Krystvna B orowicz 
Krystyna Bryl 
Mirosla u; a D ubrawska 

Elżb ieta Kępiliska 

Ew a Radzi kowska 
Alfreda Sarna w ska 

Bogumił K obie la 
Ma r ia.n Koci n.fok 
Jan Matyjaszkiewicz 

PODDASZE 

Za powiada - HUGO KRZYSKI 

KOŁYSANKA 

Cały Z espól 

P ELERYNA 

An.dr,.zej Gawrońsk i 

Stefan Sródka 
R om<Ln WWi ehni 

WALCZYK KATA RYNK OWY 

M ir oslawa Dubraw ska 
H anna S'wrżanka 

E VIVA L 'A RTE 

Bogd an Ejmont 

KANKAN 

Cały Zespól 



Poeci, Malarze, Szwaczki, Modelki: 

Krystyna Borowicz 
Krystyna Bryl 
Mirosława Dubrawska 
Anna Jaraczówna 
EL.W Kępińska 

Wanda Koczewska 
Ewa Radzikowska 
Irena Santor 

Alfreda Sarnawska 
Hanna Skarżan,ka 

Izabela Wilczyńska 
Nina Wilińska 

Henryk Boukolowski 
Jerzy Duszyńsk i 

Bohdan Ejmont 
Andrzej Gawro1\ski 
Teodor G endera 
Marian Kocinial;; 
Hugo Krzyski 

Henryk Łapińsk i 

Jan Matyj aszkiewicz 
Józef Para 
Mar ian Rulka 
Stefan Śródka 
Roman Wi!he!mi 

P rzerwa 

C z ę ś ć III 

PRZEDMIESCIE 

ZapO\\·i ada - HANNA SKARŻANKA 

Karuzelarz 
K a taryniarz 
Kielbasinrka 
L odz iarz 
Panoptikarz 
Piernikarka 
Ryży Amant 
J::idwiga 
.. Hamlet" 

Pani z romansu 
z przeszkodami 

BIELANY 

Stefan Śródka 
Stanislaw Libner 
Anna Jaraczówna 
Zdzislaw Lubelski 
Hugo Krzyski 
Eleonora Lorentz 
Marian Kocinia,i;; 
Krystynci Borowicz 
Bohdan Ejnwnt 

J\11" oslQrl1Ja Dubraws lca 
Izabel a Wilczyńska 

Poeta romansowy 
Henryk Łapiński 

Dzieck o 
Ewa Rad.: ikowska 

Duet podwórkowy: 

Mi rosława D u brawska - Andrze j Gawroński 
hab v.ric_yńska - Zdzisia · L"irbel.ski 

l\T ala r 
I J;1g '.:I [{rzy1);; i 

craz mildn: cy k:u:.i re li . rn:st rzynic i m i s ~ rzow:e polki, tu­
d z i eż b:· c: wo .::z~m 1<.'. ne: W an c!a Koc::c:i::;l:a, Ewa Radziko1i; ­

si:a. lrc nci Sr. ri to r , Al f ;·eda Sarna1~ s /.: '.! , II :inna Skarfonk '1 , 
N ina Wili ńsl;c: , lion·;;.; So :•koiow ski, Jc1·:y D tL~zyfrski, Teodor 

G en :ic;o., BO:J L< :ni: Kobi::1a . Jcrn .'lCTf ?_•ja3.: kic: u:icz, J ózef Pa;-r" 
J!c i'i~~: - R.~ · l!~ :! J n.onu1)i '~:- : n ic ? rni 
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„KRAM Z PIOSENKAMI" 

Pan Artiur 



„KRAM Z PIOSE ... KA MI·· 

D u et poclwu r kow y 

„K H lVI Z PIOSENKAM I·' 

Bida ny 



BIEŻĄCY REPERTUA R: 

W illiam Szekspi r: „RYSZARD III" 

Arthu r M iLLe r: „SM IERC K OM lWOJAllERA" 

I reneusz I red.y1lslci : „MĘCZENSTWO Z PRZYMIARKĄ" 

Wi!L iam G ibson : „ D WOJE NA IIUSTAWCE" (sce na 61) 

11111 

W PRZYGOTOWANIU : 

Jean Paut Sar tre: „UWIĘZIEN I Z ALTONY" 

„Prasa·•, Tan:zy11slrn 8, zam. 3290 - S -8 
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